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To już 125 lat

Z profesorem Andrzejem Romanowem, wykładowcą Uniwersytetu Gdańskiego, znawcą i badaczem dziejów prasy polskiej 
w Gdańsku rozmawia Stanisław Seyfried
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Student 
Władysław 
Jackiewicz

Pracownicy redakcyjni i administracyjni "Gazety Gdańskiej",8.07.1928, ówczesna siedziba redakcji w Gdańsku-Oruni, od lewej: Zofia Belling, Henryk Wieczorkiewicz, Maria Jezierska, 
Jadwiga Zaporowska, Gertruda Szramkówna, Abin Cywiński, Wilhelm Grimsmann, Mikołaj Freiman

Taśma w górę



GAZETA GDAŃSKA
piątek 1 kwiecień 2016 r.2 ROZMAITOŚCI

Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

- Na naszych oczach Europa 
odchodzi do przeszłości, upada 
tak, jak kiedyś Rzym i jak Rzym 

tego nie widzi (...) Islamiści 
dawno temu sformułowali plan 

opanowania Europy przez 
olbrzymią liczbę bojowników 
islamskich ukrytych w jeszcze 

większej masie przybyszów  
- prof. Witold KIEŻUN  

(Radio Wnet)

- Nowa ustawa stoczniowa jest 
próbą odbudowania tego co PO 

przez 8 lat zburzyła (...) Rząd 
Donalda Tuska zlikwidował 

stocznie w Gdyni i Szczecinie, co 
spowodowało załamanie produkcji 

firm kooperujących  
-  Andrzej JAWORSKI, poseł PiS 

("wpolityce")

- Nie chce mówić o szefowaniu 
w pomorskiej PO, jestem jednak 

gotów do powrotu do partii 
(...) W każdej partii musi być 
demokracja i oświeżenie krwi  

- Jacek KARNOWSKI, prezydent 
Sopotu, b. skarbnik PO. 

"Rozmowa kontrolowana" - Radio 
Gdańsk.

0 zł                                       
cena za przejazd komunikacją 

miejską w Krakowie dla uczniów 
szkół podstawowych

 2                                                      
ulubiona liczba rad nadzorczych 

prezydentów Gdańska 
i Sopotu oraz ich zaufanych 

współpracowników

 50 tys. zł                                                       
cena zegarka IWC  
w sklepie "Apart"

Liczba

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Projekt graficzny i skład
Barbara Kraskowska

barbara.kraskowska@grafikatrojmiasto.pl
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Dom Prasy
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80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
za treść reklam i ogłoszeń

125 lat Gazety 
Gdańskiej

Papierowy format 
niezmiennie od lat

Wciąż Gazeta Gdańska 
opisuje świat

Nie zmogła jej wojna ani 
Internety

Ani władz wydane na 
Gdańską dekrety

Każdy z niej dla siebie 
perełkę wyłuska

A wyzwaniem była dla 
„samego” Tuska

Autorów ma różnych i z lewa 
i z prawa 

Jest więc niezależna, a przez 
to ciekawa

Zazdrość konkurencji 
- raczej nas „to wali”
Planujemy zostać na 

wznoszącej fali

 Pięciu kandydatów ubiega 
się o urząd rektora Politechniki 
Gdańskiej: prof. Krzysztof Go-
czyła, prof. Waldemar Kamrat, 
prof. Jacek Namieśnik, prof. 
Józef E. Sienkiewicz, prof. 
Jan Stąsiek. Wyboru następcy 
prof. Henryka Krawczyka, 
który był rektorem przez dwie 
kadencje, dokona liczące 135 
osób kolegium elektorskie. 
Pierwszym rektorem PG 
w 1904 był prof. Hans von 
Mangoldt, a po 1945 roku 
prof. Stanisław Łukasiewicz. 
Nowy rektor może liczyć na 
wynagrodzenie siegające 25 
tys. zł miesięcznie.

 Radio Gdańsk ma nową 
radę nadzorczą. Minister 
skarbu powołał do jej składu 
Krystynę Kmiecik Baran, psy-
chologa, prorektor Kaszubsko 
Pomorskiej Szkoły Wyższej 
w Wejherowie, zajmujacą 
się m.in. problematyką bez-
robocia i wykluczenia, Piotra 
Gierszewskiego, nauczyciela, 
radnego PiS od 1998, który 
w ostatnich wyborach uzyskał 
ponad 2500 głosów, członka 
rady programowej TVP 3 
Gdańsk, dr Jana Krefta, jedy-
nego członka z poprzedniego 
składu, b. szefa działu ekono-
micznego "Gazety Gdańskiej", 
wiceszefa "Dziennika Bałtyc-
kiego", świetnego publicystę 
ekonomicznego, a też doradcę 
w Grupie Prokom, Polskim 
Holdingu Farmaceutycznym 
i Enerdze, od kilku lat zwią-
zanego z UJ, zajmującego się 
naukowo mediami.

 Andrzej Golec pokieruje 
Prokuraturą Regionalną 
w Gdańsku, która zastąpiła 
Prokuraturę Apelacyjną. An-
drzej Golec był szefem pionu 
lustracyjnego IPN w Gdańsku. 
Jego zastępcą został Kajetan 
Gościak. Do lutego proku-
raturą apelacyjną kierował 
Ireneusz Tomaszewski, który 
złożył rezygnację ze swojego 
stanowiska.

 Monika Kończyk z NSZZ 
„Solidarność” Pracowników 
Oświaty i Wychowania w Gdyni 
wygrała w środę konkurs na 
Pomorskiego Wojewódzkiego 
Kuratora Oświaty. Teraz czeka 
na oficjalną nominację z rąk 
minister edukacji narodowej 
Anny Zalewskiej. Ukończyła 
studia z zakresu filologii an-
gielskiej i biologię. Uczy w III 
LO w Gdyni.

Akapit wydawcy

Kalendarium odkrywa jak 
pogmatwanej, prof. Romanow 
pogmatwanie to objaśnia.

Różne jego refleksy.
Patriotyczny, społeczny, 

kulturowy, gospodarczy - za-
wsze w wymiarze politycz-
nym. Czasem tak skompliko-
wanym, że dla publiczności 
nieprzejrzystym.

Bo taki przez lata miało 

nad Motławą słowo polskie. 
Jakaś determinacja wydaw-
ców i dziennikarzy, a też 
władz II RP, by nie zniknęło 

w Gdańsku z publicznego 
widoku. Nawet jego okruch 
musiał być dla niemieckich 
nazistów toksyczny, skoro 
policja brała się za konfiska-
tę. A wielu twórców Gazety 
Gdańskiej zapłaciło życiem 
za udział w jej wydawaniu.

W nowych okolicznościach 

roku 1989, znacznie mniej 
dramatycznych, wznowienie 
GG było widocznym znakiem 
wolności słowa, demokracji, 

różnorodności postaw i opi-
nii. "Gdańska" zapewniała 
inny punkt widzenia niż tytu-
ły skoszarowane w RSW Pra-
sa Książka Ruch, choć wielu 
jej autorów i dziennikarzy na 
pierwsze spotkanie przyszło 
z Domu Prasy. Niewątpliwie 
odświeżyła wtedy gdańskie 

podwórko, choć jej liberalny 
fundament był chwilowym 
dogmatem, dziś zwietrzałym, 
choć nadal toksycznym.

Monitorowanie tej libe-
ralnej emocji w pomorskich 
dekoracjach to bliski re-
dakcji inny punkt widzenia. 
Na rynku polskiej prasy 
regionalnej wykupionej jak 
Polska długa przez koncern 
z Passau to przyzwoite za-
danie.
Choć osobno, to jednak ra-

zem napisaliśmy jej historię. 
Cokolwiek nas różni mniej 
znaczy niż tytuł, który prze-
trwał 125 lat plus...

Wszystkim podziękowania!

Marek Formela

Gazeta Gdańska 
- 125 plus

Kalendarium „Gazety Gdańskiej”
2.04.1891  –  Ukazał  s ię 

pierwszy numer „Gazety 
Gdańskiej”, wydawanej 
w Gdańsku przez Bernar-
da Milskiego. Gazeta uka-
zywała się początkowo 2, 
później 3 razy w tygodniu.

1894-95 – Wychodzi 3 razy 
w miesiącu dodatek dla 

dzieci „Anioł Stróż”. 
1900 – Nakładem Bernar-

da Milskiego ukazuje 
się w Gdańsku powieść 

„Krzyżacy”, wcześniej 
w obszernych fragmentach 
drukowana przez gazetę. 

1901 – „Gazetę  Gdańską” 
kupuje mec. Jan Palędzki.

1905 – Jako dodatek do ga-
zety wychodzi drukowana 
po kaszubsku „Drużba”, 
redagowana przez dr Alek-
sandra Majkowskiego, któ-
ry jednocześnie przez parę 
miesięcy pełni funkcję re-
daktora naczelnego.

1.04.1913 – Redakcję i wy-
dawnictwo obejmuje Jan 
Kwiatkowski 

3-16.08.1914 – Zakaz wyda-
wania „Gazety” w pierw-
szych dniach wojny wy-
daje komendant pruski 
Gdańska  gen. Baerenfels-

-Warnow.
17.12.1918 – Napad niemiec-

kich nacjonalistów na re-

dakcję „Gazety Gdańskiej”. 
2.06.1920– Powstaje Towa-

rzystwo Akcyjne „Gazeta 
Gdańska”. Dyrektorem zo-
staje Jan Kwiatkowski.

4.12.1920 – Nowa szata gra-
ficzna „Gazety”.

Styczeń 1921 – ”Gazeta 
Gdańska” staje się dzienni-

kiem i ukazuje się codzien-
nie oprócz niedziel i świąt.

1.11.1921 – „Gazeta” zostaje 
wchłonięta przez Zjedno-
czone Wydawnictwa Gdań-
skie i po fuzji z „Dzienni-
kiem Gdańskim” ukazuje 
się jako „Gazeta Gdańska 

- Dziennik Gdański”.
29.06.1921 – Ukazuje się  

jako dodatek do obu pism, 
pierwszy w Gdańsku tygo-
dnik literacki „Pomorze”, 
Redaktorem naczelnym 
zostaje Bolesław Bourdon.

18.01.1922 – Wydawanie 
„Gazety” przejmuje Pomor-
skie Towarzystwo Wydaw-
nicze w Bydgoszczy. „Ga-
zeta Gdańska” powraca do 
pierwotnego tytułu.

6.08.1922 – Ukazuje się tygo-
dniowy dodatek „Literatu-
ra i Sztuka”. Wychodzi do 
końca 1923 r.

1924-25 – Pojawia się doda-
tek „Gość Niedzielny”.

1925-26 – Nowym tygodnio-

wym dodatkiem zostaje 
„Gmina Polska” i jest orga-
nem polskich towarzystw 
i organizacji w Wolnym 
Mieście Gdańsku.

30.04.1926 – „Gazeta” prze-
chodzi na własność  Towa-
rzystwa Akcyjnego Bydgo-
skiej Drukarni i należy do 

wydawcy”Echa Gdańskie-
go” Jana Teski.

1.06.1926 – Połączenie „Ga-
zety” z „Echem Gdań-
skim”, następuje zmiana 
nazwy na  „Gazeta Gdań-
ska - Echo  Gdańskie”. 
Druk  zostaje przeniesiono 
do Bydgoszczy. Nastąpiła  
również zmiana formatu 
i objętości.  Na redaktora 
naczelnego powołano Wła-
dysława Cieszyńskiego.

1926-1927 – Wychodzi nowy 
dodatek do „Gazety Gdań-
skiej – Echa Gdańskiego” - 

„Gość Niedzielny”.
1.02.1929 – ”Gazeta Gdań-

ska – Echo Gdańskie” 
przechodzi na własność 
poznańskiego wydawnic-
twa „Gazety Zachodniej” 
i następuje przekształcenie 
tytułu na „Gazeta Gdańska 

– Gazeta Morska” i jest 
praktycznie mutacją  „Ga-
zety Zachodniej”.

Luty 1930 – Kolejna zmiana. 

„Gazetę Gdańską”  odku-
puje  Spółdzielnia  Wy-
dawnicza z Torunia i staje 
się mutacją „Dnia Pomor-
skiego”. 

3.08.-13.09.1931 – Prezydent 
policji Wolnego Miasta 
Gdańska Helmut Froböss, 
zawiesza  wydawan ie 

„Gazety”. Powodem jest 
opublikowanie artykułu  

„Nowa zbrodnia na granicy 
polskiej”… piętnującego 
tolerowanie przez władze 
Gdańska zbrodni popełnio-
nych przez nacjonalistów 
niemieckich na Polakach. 

30. 08. 1939 – Ukazuje się 
ostatni numer „Gazety 
Gdańskiej” w 1939 roku 

- 126, ale już nie dociera 
do czytelników, bowiem 
Schupo - policja gdańska 

- konfiskuje go na dworcu.
Od 1991 wydawaniem "Ga-

zety Gdańskiej" zajmo-
wała się spółka kupiecka 
Semeko-Okmess, a potem 
spółka Gazeta Gdańska, 
zasługi w tym zakresie 
mieli Bogdan Barczyk, 
Stanisław Zienkowicz 
i Wojciech Nowicki, z ga-
zetą kierowali Henryk Ga-
lus, Adam Kinaszewski, 
Ryszard Jaworski, Jaro-
sław Mykowski i Marek 
Formela. W 1997 roku wy-
dawcą tygodnika "Gazeta 
Gdańska" była przez kilka 
miesięcy spółka "Gazeta", 
prezesem i redaktorem był 
M. Formela. W 2007 roku 
wydawanie "Gazety Gdań-
skiej" wznowiła spółka 
Ekstra Media, prezes był 
Wojciech Pielecki, a od 
2009 roku Dom Prasy For-
mela, Pauli, sp. jawna. Jej 
redaktorem naczelnym był 
do 2012 Jacek Pauli.

- Kalendarium opracowano na 
podstawie publikacji  „Gazeta 
Gdańska” - 75 Rocznica Powsta-
nia  - Gdańsk 1968 – Oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Wojewódzki Zarząd 
Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich w Gdańsku 

Siedziba pierwszej redakcji i drukarni w Gdańsku przy ul. Mariackiej 37

W wielkanocny poniedziałek 
zmarł ksiądz Jan Kacz-
kowski. Był założycielem 
i dyrektorem Puckiego 
Hospicjum pw. św. Ojca 
Pio, które otaczało opieką 
osoby nieuleczalnie chore. 
Od wielu lat cierpiał na 
glejaka, czyli nowotwór 
mózgu. Zmarł w wieku 
38 lat.
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SUPER BIZNES
Sprzedam b. dobrze 

prosperujący zakład metalowy 
koło Szczecina.  

Bardzo dużo nowych maszyn, 
sterowane manualnie  

i numeryczne.  
Powierzchnia 2000 m2, pow. 
działki 14000 m2, własność. 

Nieograniczony portfel zleceń, 
można podwoić sprzedaż. 

Sprzedaż zakładu z powodu 
wieku i choroby właściciela. 

Cena - 7,5 mln zł do negocjacji. 
Tel. 786879868 po godz. 18.

Gdańsk jest gotowy na 
program „Rodzina 500 plus”
18 punktów, w których można będzie złożyć wnioski, 50 
stanowisk, 90 pracowników – tak wygląda w liczbach pierwszy 
okres wdrażania programu „Rodzina 500 plus” w Gdańsku. Na 
interesantów czekają również udogodnienia m.in. możliwość 
telefonicznego umówienia wizyty lub sprawdzenie stanu 
kolejki w internecie.

W piątek 1 kwietnia rusza program „Rodzina 500 plus”. Jest to systemowe wsparcie polskich 
rodzin, którego celem jest comiesięczne wypłacanie rodzicowi lub opiekunowi prawnemu 
dziecka nieopodatkowanej kwoty na drugie i każde następne dziecko, które nie ukończyło 18 
lat. Rodziny, których dochód nie przekracza 800 zł netto na osobę (lub 1200 zł netto na oso-
bę w przypadku, gdy w rodzinie wychowuje się dziecko niepełnosprawne) dostaną także 500 
zł na pierwsze dziecko. Świadczenie otrzyma rodzina bez względu na stan cywilny rodziców. 
W ramach programu kwotę 500 zł otrzymają także rodziny zastępcze, rodzinne domy dziecka 
i placówki opiekuńczo-wychowawcze o charakterze rodzinnym. Świadczenie w ramach progra-
mu „Rodzina 500 plus” nie będzie wliczane w dochód rodziny, gdy ta będzie ubiegała się o inne 
formy wsparcia np. świadczenia z pomocy społecznej.

Gdańsk zdaje się być przygotowany na tak duże przedsięwzięcie. Według ostatnich szacunków 
władz miasta i ekspertów świadczenie w ramach programu „Rodzina 500 plus” przysługiwać 
będzie około 43-48 tys. dzieci w Gdańsku. W związku z tym już 1 kwietnia uruchomione zo-
stanie 18 punktów, w których można będzie złożyć wniosek – jeden stały i 17 tymczasowych. 
Głównym i stałym punktem będzie Miejski Ośrodek Pomocy Rodzinie, który mieści się przy 
ulicy 3 Maja 9, gdzie do dyspozycji interesantów będzie 16 stanowisk. W kwietniu punkt będzie 
czynny od poniedziałku do piątku w godzinach 7:00-19:00 oraz w soboty w godzinach 8:00-
15:00. Inne, tymczasowe, punkty przyjmowania wniosków to m.in. Gdański Archipelag Kultury, 
Szkoła Podstawowa nr 42, Spółdzielnia Mieszkaniowa Morena, parafia Chrystusa Zbawiciela, 
klub osiedlowy „Piastuś”. Program „Rodzina 500 plus” w Gdańsku obsługiwało będzie łącznie 
90 pracowników na 50 stanowiskach, a dziennie będą oni w stanie przyjąć około 1800 wniosków. 
Obsługa jednej osoby potrwa około 15 minut. Interesanci będą mogli umówić się telefonicz-
nie na konkretny termin wizyty, a także sprawdzić stan kolejki na stronie internetowej (www.
gdansk.pl/500plus). Wprowadzono również udogodnienia dla niektórych grup obywateli m.in. 
rodziców uczniów niektórych placówek oświaty. Warto przypomnieć, że wniosek o przyznanie 
prawa do pobierania świadczenia w ramach programu „Rodzina 500 plus” można złożyć także 
przez internet. 

Karolina Rabiej
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Partner wydania

Malbork
Strzały i wybuchy w pobliżu 
siedziby 22.BLT w Malborku!

Tym samym rozpoczęła się 
obrona miasta przed nawałą 
Armii Czerwonej. Ludność 
cywilna ewakuowała się pod 
ochroną Volkssturmu i regu-
larnych jednostek Wermachtu 
wzdłuż obecnej ulicy Grun-
waldzkiej. Ewakuacja była 
zagrożona zaciekłym atakiem 

„Sowietów” i … przejeżdża-
jącymi autobusami TESCO 
oraz regularnej linii 6 MZK.

W rezultacie zaciętych 
walk (w pobliżu parkowe-
go cokołu z działem samo-
bieżnym ISU) wśród huku, 
wybuchów, kłębów dymu, 
załoga broniąca kilkunastu 
worków piasku i budki straż-
niczej, wobec przeważającej 
siły wroga, zmuszona była 
skapitulować. Tak zakoń-
czyły się działania wojenne 
prowadzone przez Samo-
dzielną Grupę Odtworzenio-
wą „Pomorze” (SGO) oraz 
jej sympatyków i gości. Była 
to inscenizacja obrazująca 

71 rocznicę powrotu miasta 
w granice Rzeczypospolitej.

Ranni i zabici wstali z ziemi 
bez uszczerbku na zdrowiu 
i życiu. Widzowie sążnistymi 
brawami nagrodzili aktorów 
tego ruchomego i bardzo 
wybuchowego obrazu minio-
nej historii.  Po czym zaczęli 
zapamiętale fotografować się 
z uczestnikami widowiska. 
W różnych konfiguracjach, 
od selfie począwszy, a skoń-
czywszy na grupowych zdję-
ciach „z pozami i bez”.

No bo kto nie chciałby 
mieć pamiątkowej fotogra-
fii z takiego wydarzenia?! 
A szczególnie z uśmiech-
niętymi od ucha do ucha, 
ale groźnie wyglądającymi 
czerwonoarmistami,  czy 
żołnierzami Wermachtu, 
w typowych panterkach, 
hełmach. Znanych już tylko 
większości z nas i na całe 
szczęście, z filmów typu 

„Stawka większa niż życie”?

Więc kto mógł uczestni-
czył w tej niecodziennej sesji 
zdjęciowej, przymierzając 
wszelkie hełmy, furażerki, 

broń i inne rekwizyty z za-
kończonej przed momentem 
inscenizacji. Fotografowano 
się też przy pojazdach (od 

rowerów i  motorów począw-
szy a na pojeździe pancernym 
skończywszy), dzięki pasji 
rekonstruktorów odrestauro-

wanych bądź zbudowanych 
od podstaw, całkiem spraw-
nych i jeżdżących.

W malborskiej insceniza-
cji brało udział grubo ponad 
sześćdziesięcioro aktorów 
amatorów odtwarzających 
możliwe zachowania, sy-
tuacje i epizody z tamtego 
czasu. Wszyscy w ubiorach, 
mundurach z epoki. Dobra-
nych ze szczegółami, wyko-
nanych, uszytych specjalnie 
lub niekiedy kupionych au-
tentycznych, pamiętających 
tamte lata. SGO „Pomorze” 
to doprawdy duża i ciekawa 
grupa pasjonatów. Jeśli ktoś 
z Państwa chciałby poznać 
ich bliżej, nawiązać z nimi 
kontakt, wystarczy wejść 
na stronę internetową http://
sgopomorze.com/. Są to 
osoby w różnym wieku, cza-
sem całe rodziny z Torunia, 
Tczewa, Malborka, Kalinin-
gradu i wielu innych miej-
scowości. Łączy ich pasja, 
dobra zabawa i sposób na 
spędzanie czasu.
- Zdaje się, że pierwszy raz 

coś takiego zaistniało, z ta-
kim rozmachem i właśnie tu, 
w tym miejscu. Jestem mile 
zaskoczony, zobaczymy co 
będzie dalej - mówił w ocze-
kiwaniu na inscenizację pan 
Adam Szmudanowski, oglą-
dając ustawiony wzdłuż ulicy 
sprzęt i pojazdy wojskowe.

Krzysztof Hajbowicz

W sobotę 19 marca br. w Malborku 
o godzinie trzynastej czasu lokalnego, 
rozległy się strzały z broni maszynowej, 
działek i moździerzy w okolicach 
budynków administracji 22.Bazy 
Lotnictwa Taktycznego. Konkretnie 
w kwartale śródmiejskiego parku, 
między ulicami 17 marca, Grunwaldzkiej, 
Jagiellońskiej i Placu 3 Maja.Wszystko 
w ramach inscenizacji obrony Malborka 
przed Armią Czerwoną.

Malbork gotowy do realizacji programu „Rodzina 500 plus”
- Pracownicy Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Malborku są przygotowani do realizacji programu „Rodzina 500 plus” - 
powiedział  Marek Charzewski, burmistrz Malborka na przedświątecznym spotkaniu z mediami.

Rozpoczęło się wydawanie 
wniosków o świadczenia wy-
chowawcze, oraz inne doku-
menty konieczne do ustalenia 
prawa do świadczenia wy-
chowawczego. Wszystkie do-
kumenty dostępne na parterze 
budynku Starostwa Powiato-
wego, w pokoju 17 w Sek-
cji świadczeń Rodzinnych 
i Alimentacyjnych. Ponadto 
pracownicy socjalni również 
będą wydawać formularze 
swoim podopiecznym.
- Spodziewamy się,  że 

część osób uprawnionych 
do świadczeń skorzysta 
z elektronicznej drogi do-
starczania wniosku – dodał 
burmistrz Marek Charzew-
ski na cotygodniowym spo-
tkaniu z mediami. 

Istotną sprawą jest także za-
trudnienie pracowników i sta-
żystów przy czynnościach 
tylko i wyłącznie związanych 
z programem „Rodzina 500 
plus”. Na potrzeby tego pro-
gramu stworzono w MOPS 
Malbork dodatkowo trzy sta-
nowiska pracy (etaty) oraz 
przeszkolono 6 stażystów, 
którzy od 23 marca wydają 
wnioski. Do 30 marca wyda-
no ich już  ponad 350. 
- Druki wydawane są na 

bieżąco, nie notujemy kole-
jek - mówi Jacek Wojtusz-
kiewicz, dyrektor MOPS. 

- Warto nadmienić, że wszy-
scy uprawnieni są instru-
owani przez przeszkolony 
personel jak prawidłowo 
wnioski wypełniać i jakie 

dołączać dokumenty. 
O ś r o d e k  w n i o s k o w a ł 

o kwotę 280 000zł na tzw. 

rozruch programu jednak 
na ten cel otrzymał 90000 
zł. W chwili obecnej rodzin 
uprawnionych do programu 

„Rodzina 500 plus” na terenie 
miasta zidentyfikowano 3500,  
natomiast dzieci uprawnio-
nych (do 18 roku życia) do 
skorzystania z programu jest 
ok. 5600.

Ośrodek 31 marca przejął 
dodatkowo dwa pomieszcze-
nia służące do realizacji pro-
gramu jednak nie zakłóci to 
przyjmowania wniosków od 
dnia 1 kwietnia. 

Warto dodać, że system 
komputerowy pozwalający na 
wprowadzanie danych nie jest 
jeszcze w pełni funkcjonalny 
natomiast firma przygotowu-
jąca wspomniane oprogramo-

wanie cały czas pracuje nad 
jego udoskonaleniem. 

Wnioski będą przyjmowa-
ne od 1 kwietnia. Złożenie 
wniosku od tej daty do dnia 
1 lipca spowoduje wypłacenie 
świadczenia z wyrównaniem 
za 3 miesiące (kwiecień , maj, 
czerwiec). Do końca tego 
roku szacunkowo będzie pro-
gram kosztował ok. 30,5 ml 
zł. Te pieniądze wpłyną do 
kasy miejskiej.  

Złożenie wniosku 2 lipca br. 
spowoduje wypłatę świad-
czenia od dnia złożenia wnio-
sku. - Wypłata świadczenia 
wychowawczego będzie od-
bywała się w kasie MOPSu, 
za pośrednictwem przekazu 
pocztowego, koszty przeka-
zu ponosi wnioskodawca, lub 

przelewem na wskazane kon-
to bankowe. Ośrodek zgod-
nie z rozporządzeniem ma 3 
miesiące na wydanie decyzji 
administracyjnej i wypłatę 
świadczenia. Okres zasiłko-
wy obowiązuje wyjątkowo od 
1 kwietnia 2016 do 30 wrze-
śnia 2017 - podkreślił Jacek 
Wojtuszkiewicz.

Jedynie czego obawia się 
dyrektor, to sytuacji skumu-
lowania w jednym czasie 
osób chcących złożyć wnio-
ski. Przewidywany jest i taki 
wariant. Wszystkie wnioski 
będą przyjmowane, a dopiero 
później weryfikowane. Zapo-
biegnie to tworzeniu kolejek  

Krzysztof Hajbowicz

Pracownicy Miejskiego 
Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Malborku są 
przygotowani do realizacji 
programu „Rodzina 500 
plus” - zapewnia Marek 
Charzewski, burmistrz 
Malborka
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Służby III RP miały licencję na okradanie

Dr Niemczuk: Spokój w pomorskiej weterynarii

- Za dwa tygodnie, bo już 
14 kwietnia, będziemy 
obchodzili 1050 lat, które 
upłynęły od przyjęcia chrztu 
przez księcia Mieszka. To on 
i Bolesław Chrobry uczynili 
z chrześcijaństwa osnowę, na 
której tkali państwo polskie. 
Czy Polska ma jeszcze coś 
do zaoferowania gasnącej 
Europie zachodniej?
- Mamy do zaoferowania 

Europie stabilność opartą 
o wartości chrześcijańskie, 
które mimo rozmaitych zda-
rzeń, w Polsce przetrwały. 
O odrodzeniu Europy, które 
może przyjść przez Polskę 
i Węgry, mówił ostatnio Vik-
tor Orban, który zwracał uwa-
gę, że wolność zaczyna się 
od powiedzenia prawdy, że 
mamy obowiązek przywrócić 
chrześcijańskiego ducha Eu-
ropie, że chodzi tutaj o naszą 
przyszłość.

- Dzisiaj Europa jest w defen-
sywie. Kroczy przez nią islam, 
który zdaje się za dekadę, 
góra dwie, może okazać 

się silniejszym, skoro sama 
Europa wstydzi się własnej, 
chrześcijańskiej tożsamości, 
a nawet ją zwalcza...
- Ale to nie oznacza, że 

mamy nie przypominać o za-
sadach i wartościach, o funda-
mentach cywilizacji, o naszej 
kulturze, o naszej przeszłości. 
To one sprawiły, że Europa 
władała światem. Ten nie-
wielki skrawek globu, pół-
wysep Euroazji, potrafił przez 
swoją dynamikę, atrakcyj-
ność oraz witalność zapano-
wać przez swoją cywilizację 
nad innymi kontynentami na 
stulecia. To z wartości chrze-
ścijańskich brała się owa siła.

- Jednak wiek XX i triumf 
materializmu przyniósł 
przewartościowanie...
- Odpowiem ciekawostką, 

którą przytaczam na odpo-
wiedzialność jednego ze 
znakomitych historyków go-
spodarki Nialla Fergusona. 
W książce „Cywilizacja. Za-
chód i reszta świata” przyta-
cza on zdarzenia z ostatnich 

dni Teng Siao-pinga, przy-
wódcy komunistycznych 
Chin, a przy okazji także 
ofiary rewolucji kulturalnej. 
Zadał on pytanie naukowcom 
z tamtejszej akademii nauk 
o istotę przewag Europy wo-
bec reszty świata. Otrzymał 
odpowiedź, że należy jej szu-
kać w chrześcijaństwie, z któ-
rego bierze się siła Europy 
i jej cywilizacyjna przewaga. 
Tenże Teng Siao-ping, umie-
rając przed dwudziestu laty, 
miał stwierdzić, iż rzeczą, 
której żałuje jest to, że nie 
uczynił chrześcijaństwa reli-
gią państwową. Proszę sobie 
wyobrazić wówczas tempo 
modernizacji Chin (śmiech).

- A my w Europie sami rozmięk-
czamy fundamenty Europy...
- Ta erozja bierze się ze 

swoistego relatywizmu, któ-
ry jak trucizna został wsączo-
ny w europejki krwioobieg 
kulturowy, z błędnego prze-
konania, że kultury są sobie 
równe i równie wartościowe. 
Tak zatem i kultura kaniba-
la ma swoje wartości, i jest 
ważna tak samo, jak kultura 
rzymska. Nie ma więc po-
trzeby wartościowania, gdyż 
wszystko jest relatywne, więc 
nie warto wspierać własnej 
kultury, bo ona jest - w  zesta-
wieniu z innymi, identycznie 
atrakcyjna.  

- A'propos atrakcyjności. Na 
naszym rodzimym podwórku 
atrakcyjnymi zdawały się 
tak zwane kredyty frankowe, 
lokaty w Amber Gold. Dla-
czego państwo obywateli nie 
przestrzegło, jego instytucje? 
Doszło do zaniechań?
- Szkodliwe operacje doko-

nywane na finansach Polaków 
mają to samo źródło - w krę-

gach i środowiskach dawnych 
wojskowych służb specjal-
nych. To oni byli strażnikami 
przemian w III RP. Bogacili 
się w sposób legalny i niele-
galny. Agenci tychże służb 
mieli, jak filmowy agent 007, 

"licencję na zabijanie" oraz - 
w spadku po PRL, licencję 
na oszukiwanie i okradanie. 
Sieć WSI przenikała w struk-
tury aparatu kontroli i nacisku 
państwa poprzez oficerów lo-
kowanych w newralgicznych 
punktach.

- Stąd niemrawość instytucji 
państwa?
- Stąd bezczynność Komi-

sji Nadzoru Finansowego, 
bezczynność prokuratury, 
bezczynność Generalnego 
Inspektora Informacji Finan-
sowej, urzędów skarbowych. 
Nie brało się to z niczego, ale 
z wbudowanych w system 
III RP zależności, które mia-
ły zapewniać to, by owoce 
transformacji trafiły do tych, 
do których trafić miały. Kiedy 
owoce rozdzielono, skorzy-
stano z licencji na okradanie.

- Przecież na przykład 50 miliar-
dów złotych ulokowali Polacy 
dobrowolnie w toksycznych 
polisolokatach, oferowanych 
przez towarzystwa ubezpie-
czeniowe i banki....
- Pouczająca jest lektura 

raportów Rzecznika Finanso-
wego Aleksandry Wiktorow  
za 2012 i za 2015. Otrzyma-
łem oba raporty. Są one jed-
nym wielkim aktem oskarże-
nia wobec kierownictwa KNF. 
Pada w nich stwierdzenie, że 
to wobec bezczynność Ko-
misji możliwym było prze-
prowadzenie tej gigantycznej 
operacji, która pozbawiła ma-
jątku kilka milionów Polaków.

- Czy mamy jeszcze szansę na 
to, by Polacy identyfikowali się 
z państwem? Problem numer 
jeden to demografia w kry-
zysie z powodu niestabilności 
zatrudnienia i braku własnego 
lokum. Kasy oszczędnościo-
wo-budowlane mogą stać się 
filarem Narodowego Programu 
Budownictwa Mieszkaniowego? 
To wbrew developerom. A ci 
tworzą silne lobby...
- Pomówmy o znanej w Eu-

ropie, a alternatywnej wo-
bec drogich i toksycznych 
kredytów, instytucji. Polskie 
rodziny potrzebują mieszkań. 
Ilość metrów kwadratowych 
na rodaka i jakość substan-
cji mieszkaniowej lokują nas 
w ogonie krajów Unii.  Kasy 
to narzędzie s tosowane 
w większości, bo w osiem-
nastu, krajach Unii Europej-
skiej. Jest wola ministerstwa 
infrastruktury, ministerstwa 
finansów. Niestety w Polsce 
utworzenie kas oszczędno-
ściowo-budowlanych był blo-
kowany przez ludzi takich jak 
Leszek Balcerowicz, Hanna 
Gronkiewicz-Waltz, a w ko-
alicji PO-PSL minister Mate-
usz Szczurek był w tym blo-
kowaniu aktywny. Korzystali 
deweloperzy i banki, wpycha-
jące Polaków w toksyczne 
kredyty. W końcu wracamy 
do ważnego projektu, który 
pozwala utworzyć instytucję 
finansową, dając pewność 
płaconej raty odpowiadającej 
naturalnym cyklom budowy.

- Za blokowaniem nie stała 
jakaś niedookreślona machina 
lecz konkretni ludzie?
- Będziemy zadawali pyta-

nia ponoszącym odpowie-
dzialność za blokowanie tego 
projektu  finansowania po-

trzeb mieszkaniowych, opar-
tego na dobrze funkcjonują-
cej instytucji działającej na 
przykład u naszych unijnych 
sąsiadów.  

- Nie działająca w Polsce. 
W czym był problem?
- Mówimy o prawdziwych 

przyczynach szkodliwych 
zjawisk. Wiemy, kto ponosi 
za to odpowiedzialność za 
sektor finansowy i gospodar-
kę. Wiemy co zostało popro-
wadzone źle i kto to zrobił. 
Możemy więc zdefiniować 
problem i go naprawić oraz 
wskazać winnych. I w końcu 
możemy odnaleźć te pienią-
dze, które Polakom uciekły...

- Przed 125 laty wyszedł 
pierwszy numer "Gazety 
Gdańskiej" w zdominowanym 
wówczas przez Niemców 
mieście. W dzisiejszej Polsce 
media, te regionalne i segment 
prasy kolorowej, są głównie 
w niemieckich rękach. To 
Ringier Axel Springer, Ver-
lagsgruppe Passau, holdingi 
Bauer Media Group i Hubert 
Burda Media...
- Oddanie mediów obcemu 

kapitałowi to wydarzenie bez 
precedensu w krajach rozwi-
niętych. Dominacja obcego 
kapitału na rynku mediowym 
to cecha charakterystyczna 
dla kolonii. Media kształtu-
ją postawy polityczne, ale 
też - i to przede wszystkim 

- zachowania konsumentów. 
Chociażby przekonanie więk-
szości Polaków, że najlepsze 
samochody i AGD robią fir-
my niemieckie to też owoc 
takiej struktury rynku me-
diowego. Jest to także istotna 
przeszkoda w reindustrializa-
cji Polski.

Z senatorem Grzegorzem Biereckim, 
przewodniczącym Senackiej Komisji 
Budżetu i Finansów Publicznych 
rozmawia Artur S. Górski

Przez kilka miesięcy sytuacja w pomorskiej weterynarii była 
bardzo napięta. Lekarze weterynarii wystosowali nawet list 
otwarty do premier Beaty Szydło. Zaniepokojeni sytuacją 

w gminie pod Urzędem Wojewódzkim protestowali również 
rolnicy z gminy Szemud. W lutym doszło do zmiany Pomor-
skiego Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii. Dr Włodzimierza 
Przewoskiego zastąpił dr Paweł Niemczuk. Po miesiącu od ob-
jęcia funkcji zapytaliśmy nowego szefa pomorskiej weterynarii 
czy sytuacja uległa uspokojeniu. 
- Od dnia 23 lutego 2016 roku, czyli od dnia w którym z rąk 

Wojewody Pomorskiego otrzymałem powołanie na stanowisko 
Pomorskiego Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii nie wpły-

nęły do WIW w Gdańsku żadne sygnały, wystąpienia, które 
dotyczyłyby konfliktów w pomorskiej weterynarii. W mojej

ocenie pracownicy Inspekcji Weterynaryjnej w Wojewódz-
twie Pomorskim koncentrują się na jak najlepszym wypełnia-
niu przypisanych im zadań -odpowiedział na nasze pytania 
Paweł Niemczuk, Pomorski Wojewódzki Lekarz Weterynarii. 

Poprawę sytuacji potwierdzili również rolnicy z gminy 
Szemud.

TŁ

W lutym nastąpiła zmina Pomorskiego 
Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii. Od 
tego momentu uspokoiła się sytuacja 
w pomorskiej weterynarii.
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Lech Wałęsa pod obserwacją SB  
– „spowiedź” byłego funkcjonariusza

17 sierpnia 1990 roku do re-
dakcji „Gazety Gdańskiej” 
przysłany został list podpisa-
ny przez Lecha Wałęsę, opu-
blikowany w gazecie nr 140 
z dnia 20 sierpnia 1990 roku: 

„Z zainteresowaniem przeczy-
tałem w „Gazecie Gdańskiej” 
relację b. funkcjonariusza SB 
Krzysztofa Adamskiego, któ-
ry był przydzielony do inwi-
gilacji mojej osoby w latach 
poprzedzających Sierpień 
i jeszcze jakiś czas potem 
i zna prawdę, którą i ja znam, 
ale ważne, że ma odwagę ją 
odsłonić dzisiaj ze swojego 
punktu widzenia. Myślę, że 
wymaga to pewnej odwagi 
cywilnej, zwłaszcza, że przy 
okazji na pewno naraża on 
na szkody i nieprzyjemności 
siebie i swoją rodzinę i to 
z różnych stron. Ale droga do 
odzyskania szacunku przez 
tę drugą, wrogą nam wów-
czas stronę jest właśnie taka 

– przez szczerą prawdę. Aby 
uzyskać rozgrzeszenie, trzeba 
zrobić rachunek sumienia. To 
się nazywa uczciwość i ma 
swoją cenę, ale i ma wartość..
 

Lech Wałęsa”

List Lecha Wałęsy to od-
powiedź na pierwszą część 
serii artykułów pt. „Przydział 
służbowy: Lech Wałęsa”, 
która ukazała się w „Gazecie 
Gdańskiej” w sierpniu 1990 
roku (nr 139). Był to zapis 
rozmowy ówczesnego redak-
tora naczelnego gazety Ada-
ma Kinaszewskiego z byłym 
funkcjonariuszem SB Krzysz-
tofem Adamskim, który w la-
tach 1976-1981 przydzielony 
był do obserwowania Lecha 
Wałęsy (w pierwszej części 
serii artykułów podano in-
formację, że Adamski ob-
serwował Wałęsę w latach 
1976-1988, ale w kolejnej 
części Adamski sprostował tę 
informację i podał lata 1976-
1981 jako jego przydział 
służbowy do obserwacji Wa-
łęsy, później obserwował go 

„sporadycznie”). Na początku 
serii artykułów opublikowa-
no również słowo wstępu 
od Adamskiego i sprostowa-
nie kilku informacji, które 
pojawiają się w dalszych 
częściach wywiadu: „Zdecy-
dowałem się na dokonanie 

swego prywatnego bilansu 
tamtego okresu, zawierające-
go moje indywidualne odczu-
cia, przemyślenia i interpreta-
cje. I ta decyzja ma dla mnie 
swoją cenę”. Adamski zazna-
czył, że w dniu 14 sierpnia 
1980 roku nie pełnił funkcji 
kierownika zmiany. Dodał 
również: „Faktem jest, że ist-
niały liczne nadużycia w wy-
korzystaniu naszych służb 
przez dysponentów politycz-
nych, ale sam byłem ich ofia-
rą”. Adamski odpisał także na 
list Wałęsy do „Gazety Gdań-
skiej”. Jego odpowiedź, która 
również ukazała się w „Ga-
zecie Gdańskiej”: „Pragnę 
podziękować panu przewod-
niczącemu Lechowi Wałęsie 
za zabranie głosu w mojej 
sprawie. Po odejściu z resortu 

– przez ostatnie 2 lata byłem 
w pewnym sensie w sytuacji 
człowieka ukrywającego się, 
wyeliminowanego z otocze-
nia. Z powodu takiego stanu 
psychicznego nie brałem 
udziału w życiu publicznym, 
nie uczestniczyłem np. w wy-
borach. Chciałbym zrzucić 
z siebie opinię, że przez lata 
swojej pracy zawodowej by-
łem związany z organizacją 
przestępczą – bo tak nie było. 
Starałem się przestrzegać za-
sad profesjonalizmu, który 
w tej działalności jest w ce-
nie i jest niezbędny – także 
i z dzisiejszego punktu wi-
dzenia. Publiczna wypowiedź, 
na którą się decyduję jest po-
dyktowana moim dążeniem 
do zaistnienia w społecznym 
układzie na normalnych wa-
runkach”. Adamski w arty-
kułach z „Gazety Gdańskiej” 
ukazany został jako niezbyt 
świadomy celu swoich dzia-
łań, szeregowy pracownik SB, 
który po prostu starał się wy-
konywać swoją pracę, a do-
piero po latach poznał prawdę. 
Wielokrotnie podkreślał także 
swoją funkcję – obserwatora.

Jednym z ciekawszych wąt-
ków cyklu artykułów jest opis 
słynnego skoku przez płot 
na teren Stoczni Gdańskiej, 
który wykonał Lech Wałęsa. 
Pierwsza krótka wzmianka 
na temat planowanej serii 
artykułów nosi tytuł „Wiel-
ki skok – ujęcia z dwóch 
kamer” i pojawiła się w nr 
137 „Gazety Gdańskiej” (14 

i 15 sierpnia). Przytoczony 
został tam fragment autobio-
grafii Lecha Wałęsy „Droga 
nadziei”, w którym Wałęsa 
opisuje swój skok. Pierwsza 
część rozmowy Adama Ki-
naszewskiego z Krzysztofem 
Adamskim również zawiera 
fragment dotyczący skoku: 

„(Kinaszewski) – W którym 

miejscu on przeskakiwał, 
bo tego nigdy dokładnie nie 
mógł powiedzieć? (Adam-
ski) – Przy bramie nr 1, tej 
bliżej gazowni, bo poszedł 
ulicą Wałową i tam skręcił, 
także przechodził przez płot 

– przy bramie nr 1”. Co cie-
kawe strony z wypowiedzią 
Adamskiego na temat słyn-
nego skoku Wałęsy brako-
wało w egzemplarzu „Gazety 
Gdańskiej”, który znajduje 
się w Wojewódzkiej Biblio-
tece Głównej. Odnalazła się 
dopiero w Filii Naukowej 
przy ul. Obrońców Wybrzeża. 
Ta część wywiadu zawiera 
również wypowiedź funk-
cjonariusza Adamskiego na 
temat wiedzy jaką posiadał 
on o ruchach Wałęsy i opo-
zycji: „Konkretnie na przy-
kład w dniu strajku myśmy 
wiedzieli dokładnie, że strajk 
wybuchnie. Są też inne fakty, 
znane choćby z autobiogra-
fii Lecha Wałęsy, a myśmy 
w nich brali udział – tylko… 
jakby w innym charakterze. 
Choćby sprawa zniknięcia 
pana Lecha z „Elektromon-
tażu”, w dniu, w którym miał 
wystąpić z okazji rocznicy 
Grudnia 70 pod stocznią. To 
był rok 1979. Chodzi o ten 
słynny wyjazd w kontenerze. 

Wtedy w „Elektromontażu” 
dowodziłem tą grupą zabez-
pieczającą, miałem trzy ra-
diowozy do dyspozycji. Były 
blokady przy bramie zakładu, 
na Przeróbce przed wjazdem 
przez most na Wiśle i miałem 
świadomość, że on tam jest. 
Ale jak szefowie nie myślą… 
Jeżeli nie potrafią podjąć de-

cyzji od godziny szóstej rano, 
jak myśmy już byli na zakła-
dzie, to co? Ja będę za nich 
podejmował jakieś większe 
decyzje i ułatwiał im pracę? 
I w tym momencie na mój 
osobisty właśnie rozkaz nie 
kontrolowano tego”.

Adamski przyznaje również, 
że Lech Wałęsa był inwigilo-
wany bardzo skrupulatnie: 

„(…) nasza sekcja przy nim 
cały czas chodziła. Bursztyn 
na Stogach to żeśmy z panem 
Leszkiem wspólnie zbierali”. 
Jednocześnie były funkcjo-
nariusz podkreśla, że nigdy 
nie chciał zrobić i nie zrobił 
Wałęsie krzywdy. Krzysz-
tof Adamski podczas strajku 
w Stoczni Gdańskiej nie był 
na jej terenie, obserwował 
wydarzenia spoza obszaru 
zakładu: „W stoczni nie (nie 
byłem podczas strajku K.R.), 
natomiast siedziałem w punk-
cie obserwacyjnym można 
powiedzieć”. „Przed bramą, 
przed bramą zdecydowanie. 
Są przecież urządzenia tech-
niczne, które pozwalają przy-
bliżyć pewne obrazy”. Były 
funkcjonariusz przyznał rów-
nież, że jego przełożeni nie 
informowali pracowników 
w sposób wystarczający o sy-
tuacji strajkowej: „Przecież to 

jest śmieszne, żebym ja mu-
siał słuchać Wolnej Europy 
w tym czasie, żeby poszerzyć 
zakres swoich wiadomości. 
Będąc świadkiem niektórych 
zdarzeń, których inspirato-
rem była rodząca się opozy-
cja, a równocześnie słuchając 
RWE – nieraz przekonywa-
łem się, że ich (przełożonych 

byłego funkcjonar iusza 
K.R.) źródła informacji by-
wały mocno nieprecyzyjne”. 
Krzysztof Adamski broni 
w wywiadzie swojej osoby – 
twierdzi, że nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co dokładnie 
robił oraz że wykonywał je-
dynie swoją pracę: „Byłem 
po prostu przekonany do 
pewnych racji, do wyższości 
ustrojowej, liczyłem, że ci, 
co są nade mną, będą działali, 
żeby tu ludziom było coraz 
lepiej. Nie wiedziałem, że jest 
taki obszar zła, że jest takie 
zniszczenie. Dlatego stosu-
nek mój do Wałęsy był raczej 
obojętny, chłodny, ani go nie 
podziwiałem, ani nie odczu-
wałem strachu – to nie była 
praca skierowana przeciwko 
przestępcy, żebym musiał od-
czuwać strach”. „Myśmy po 
prostu byli robotnikami i nie 
zawsze nawet nam mówiono 
prawdę co i po co robimy, po 
co zabezpieczamy coś tam. 
To nas nie powinno obcho-
dzić, my mieliśmy tylko wy-
konywać zadania”. 

Krzysztof Adamski po odej-
ściu ze służby w SB został 
kierowcą. Za wywiad w „Ga-
zecie Gdańskiej” otrzymał 
700 tys. zł, które przeznaczo-
no na cele charytatywne.

Co ciekawe historia Adam-
skiego w „Gazecie Gdańskiej” 
ma ciąg dalszy – doszło do 
spotkania Wałęsy z byłym 
funkcjonariuszem SB, które 
zostało opisane w paździer-
nikowych numerach gazety 
z 1990 roku. Wałęsa nie pa-
miętał twarzy Adamskiego, 
co, według byłego funkcjo-
nariusza, potwierdziło, że 
dobrze wykonywał swoją 
pracę. Wałęsa uznał podczas 
spotkania, że obaj są „tym 
razem po jednej stronie”, na 
co Adamski odpowiedział: 

„Nie jesteśmy jeszcze, panie 
Leszku, po jednej stronie, bo 
ja nie jestem akceptowany 
w sensie społecznym w dal-
szym ciągu”. Wałęsa odpo-
wiedział: „Po spowiedzi jest 
jeszcze okres pokuty”. Adam-
ski odpowiedział: „Nie, to nie 
jest tak, ja nie mam się czego 
wstydzić. Skoro pan mnie nie 
poznał, to znaczy, że dobrze 
pracowałem – bo ja pracowa-
łem. Natomiast ukazuję twarz, 
bo uważam, iż nie popełniłem 
żadnego przestępstwa ani nie 
przekroczyłem granicy nor-
malności w tym, co robiłem”. 
W dalszej części rozmowy 
Wałęsa i Adamski przypomi-
nają sobie różne wydarzenia 
z przeszłości, w których mie-
li ze sobą styczność. Rozma-
wiają również o ówczesnej 
sytuacji polityczno-społecz-
nej w kraju. Adamski zauwa-
żył, że Lech Wałęsa zmienił 
sposób działania: „Wtedy, 
jak chodziłem za panem, to 
pan działał prosto i skutecz-
nie”. Wałęsa wyjaśnił byłe-
mu funkcjonariuszowi, że 
zmienił się cel jego działa-
nia: „Ale wtedy o co innego 
chodziło, wtedy ja walczy-
łem z tym systemem. Dzisiaj 
muszę budować nowy, a to 
już nie takie proste. Rozwalić 
jest łatwo. Ja jednocześnie 
burzyłem i budowałem. Do 
momentu kiedy stery przej-
mował Mazowiecki. I jeszcze 
później mogłem mieć pełne 
ręce roboty, dopóki się partia 
nie przewróciła. Ale wtedy 
właśnie usłyszałem: misja 
Wałęsy jest skończona. Niech 
się Wałęsa zajmie swoim 
związkiem, nie polityką. Tam 
jego miejsce. Mam program, 
tylko że do tego programu 
potrzebne jest prawo. Trzeba 
je poprawić, bo jest niedobre, 
ale jeżeli już poprawiliśmy 
o tyle, że mamy parlament, 
który mówi ludzkim głosem, 
to mi nie wolno występować 
przeciw, bo to byłoby anar-
chią. Tak nie buduje się de-
mokracji”.

Źródło: „Gazeta 
Gdańska”, rok 1990, 

nr 137, 139-146, 158, 
185.

Karolina Rabiej

Jak wyglądał słynny skok na teren 
Stoczni Gdańskiej, który wykonał Lech 
Wałęsa? Odpowiedzi udzielił Krzysztof 
Adamski, były funkcjonariusz SB, który, 
w 1990 roku w rozmowie z Adamem 
Kinaszewskim, ówczesnym redaktorem 
naczelnym „Gazety Gdańskiej”, 
opowiedział ze swojej perspektywy 
o wydarzeniach ze Stoczni Gdańskiej, 
o Lechu Wałęsie i o swojej byłej pracy.
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"Gazeta Gdańska" była znaczącym 
obrońcą ducha narodowego

- Panie profesorze, kończy 
Pan pracę nad dużą mono-
grafią poświęconą „Gazecie 
Gdańskiej”, polskiej gazecie 
wydawanej w Gdańsku od 
roku 1891. 2 kwietnia mija 
125 lat od jej powołania. Jakie 
okoliczności towarzyszyły 
jej powstawaniu i w jakiej 
sytuacji ona się rodziła?
- Powołanie w Gdańsku pod 

koniec XIX wieku polskie-
go wydawnictwa prasowego, 
nie było kwestią przypad-
ku. Zrodziła go doskonale 
rozumiana w centrach pol-
skiego ruchu narodowego 
konieczność zmiany dotych-
czasowych metod obrony 
narodowych wartości. Presja 
wielkoniemieckiego nacjo-
nalizmu przybierała na sile. 
Myślano o zorganizowanej 
wielokierunkowej i przemy-
ślanej kampanii propagando-
wej. Kampanii zdecydowanie 
przeciwstawiającej się germa-
nizacyjnej polityce władz za-
borczych. Nie bez wpływu na 
taką decyzję polskiej zbioro-
wości były też coraz bardziej 
widoczne podziały politycz-
ne w łonie patriotycznych 
organizacji, a także dymisja 
Ottona von Bismarcka (1890 

- dop. SS) i objęcie kancler-
stwa przez generała Leo von 
Capriviego. Trudną sytuację 
polskiej prasy w zaborze 
pruskim ograniczała między 
innymi jej periodyczność. 

„Gazeta Gdańska” została za-
łożona przez światłych ludzi 
wywodzących się z kręgów 
poznańskich liberałów, którzy 
chcieli stworzyć opozycję do 

„ułagodzonego” pelplińskiego 
„Pielgrzyma”. Pomysł przed-
stawili: Stanisław Roman – 
były redaktor „Pielgrzyma” 
i Juliusz Krasiewicz, wydaw-
ca i właściciel chełmińskiego 
tygodnika rolniczego „Piast”. 
Projekt poparli działacze 

polscy w Gdańsku: Józef 
Czyżewski, Jakub Gliniecki 
i Julian Lisiński. Ostatecznie 
realizację planu powierzo-
no Bernardowi Zygmuntowi 
Milskiemu, młodemu, ener-
gicznemu poznańskiemu 
dziennikarzowi i wydawcy 
Władysławowi Łebińskiemu, 
doświadczonemu redaktoro-
wi, wcześniej związanemu 
z „Gazetą Toruńską”, „Ga-
zetą Olsztyńską” i „Gazetą 
Opolską”. I tak 2 kwietnia 
roku 1891 w czwartek ukazał 
się pierwszy numer „Gazety 
Gdańskiej”. Redakcja i dru-
karnia znajdowały się przy 
dzisiejszej ulicy Mariackiej 
37. Drukarnia przyjechała 
z Poznania, a nakład pierw-
szego numeru wynosił 950 
egzemplarzy.

- Praca nad tą monografią to 
również powrót do badań, 
które prowadził Pan przed 
laty w wielu polskich archi-
wach, ale także w archiwach 
zagranicznych między innymi 
w Berlinie i Lwowie.
- I o dziwo, najwięcej mate-

riałów zebrałem właśnie we 
Lwowie, skąd przywiozłem 
jedyne zdjęcie pierwszego 
numeru „Gazety Gdańskiej”, 
gdzie odnalazłem wiele in-
nych zaginionych tytułów 
prasy pomorskiej. Między 
innymi tam odkryłem po-
szukiwane od lat, przywie-
zione później do Polski mi-
krofilmy „Copockiej Gazety 
Kąpielowej”. We Lwowie 
spotkałem, jeszcze wtedy 
żyjącego, profesora Mieczy-
sława Gębarowicza (1893-
1984 - dop. SS), wielkiego 
polskiego uczonego, profeso-
ra Uniwersytetu Lwowskie-
go i Politechniki Lwowskiej, 
ostatniego dyrektora Zakładu 
Narodowego imienia Ossoliń-
skich, bez którego wszystkie 
moje tamtejsze odkrycia by-

łyby niemożliwe. On mnie 
ukierunkowywał i dostarczał 
potajemnie odpowiednie sy-
gnatury i kierował do właści-
wych katalogów. Natomiast 
w Bibliotece imienia Wasyla 
Stefanyka znajdującej się 
w byłym Zakładzie Narodo-
wym imienia Ossolińskich 
spotkałem innego pracow-
nika polskiego pochodzenia, 
Aleksandera Dziobana, który 

pod fartuchem znosił mi te 
gazety do małego pokoiku 
gdzie mogłem pracować. 
Pomimo pisma z Polskiej 
Akademii Nauk miałem tam 
bardzo trudne warunki pracy, 
drżąc cały czas o możliwą 
konfiskatę zebranego mate-
riału. Z wielkimi przygoda-
mi przewoziłem to wszystko 
przez granicę, ale to były inne 
czasy. Dla historii Gdańska 
i prasy polskiej te zdobycze 
są dziś nieocenione.

- Jaką rolę gazeta odegrała, dla 
utrzymania Polskiego ducha 
patriotycznego w wielona-
rodowościowym Gdańsku?

- Ta sytuacja była dosyć zło-
żona i w różnych okresach 
różnie się układała. Przez 
pierwsze trzydzieści lat, 
a więc mniej więcej do po-
czątku lat dwudziestych, ga-
zeta była znaczącym obrońcą 
ducha narodowego. Później 
wszystko się zmieniło. Wy-
dawanie gazety zdomino-
wały problemy finansowe, 
opłacalność jej druku, ale 

przede wszystkim podziały 
polityczne wewnątrz Polonii 
gdańskiej na zwolenników 
endecji i sanacji. Rozdarcie 
było tak duże, że dochodzi-
ło na tym tle do bardzo nie-
przyjemnych sytuacji, wręcz 
nienawiści i wrogości do ga-
zety, co skutkowało cały czas 
obniżaniem drukowanych 
nakładów. Nawet ze wzglę-
dów prestiżowych w pew-
nym momencie Komisariat 
Generalny Rzeczypospolitej 
w Wolnym Mieście Gdańsku 
dla utrzymania gazety zaczął 
ją dotować. Miałem okazję 
rozmawiać z ludźmi, któ-

rzy pamiętali przedwojenne 
czasy, to okazywało się, że 
oni nie widywali jej na oczy. 
Gdzieś w małych sklepikach 
leżało po kilka numerów 
i to było wszystko. Gazeta 
sztucznie podtrzymywana 
była za pieniądze Komisaria-
tu, poza tym po przeniesieniu 
dyrekcji Polskich Kolei Pań-
stwowych do Torunia w roku 
1933, prenumerata jej nagle 

zmalała do minimum, ponie-
waż przestał obowiązywać 
patriotyczny obowiązek jej 
kupowania. Nakłady z ponad 
12 tysięcy na początku lat 
dwudziestych, spadły do 575 
egzemplarzy w roku 1939, 
z czego i tak notowano bar-
dzo wysokie zwroty sięgają-
ce blisko 80%. Początkowe 
patriotyczne przesłanie wy-
dawnictwa przejęły małe pe-
riodyki różnych organizacji 
polskich  czy związkowych. 

To smutne, ale wtedy kiedy 
po 1933 roku była ona naj-
bardziej potrzebna, właści-
wie była tak słaba, że jej rola 
była już znikoma. Niemniej 
jednak swoim istnieniem 
mocno denerwowała Niem-
ców, którzy  zemścili się na 
jej pracownikach, większość 
z nich mordując w pierw-
szych dniach wojny. Przez 
redakcję „Gazety Gdańskiej” 
w ciągu tych prawie 50 lat, do 
wojny, przewinęła się rzesza 
wielu znakomitych dzienni-
karzy, publicystów, pisarzy, 
polskich patriotów. Do tych 
wymienionych wyżej, wspo-
mnieć trzeba jeszcze: Jana 
Kwiatkowskiego, Antoniego 
Abrahama, Aleksandra Maj-
kowskiego, Józefa Palędz-
kiego, Franciszka Kręckiego, 
Wilhelma Grimsmanna, Ka-
zimierza Purwina, Władysła-
wa Cieszyńskiego, Romana 
i Leona Janta-Połczyńskich, 
Henryka Wieczorkiewicza.

- Panie profesorze, jak przyjął 
Pan ponowne pojawienie się 

„Gazety Gdańskiej” w roku 
1990 na rynku prasowym 
Pomorza?
- Z wielkim zaskoczeniem 

i oczekiwaniem. Okazało się 
jednak, że próba reaktywowa-
nia takiego tytułu nie jest taka 
prosta. Było ich kilka. Na-
stępne dały efekt. Co prawda 
jest to  w tej chwili tygodnik, 
ale jest. Jestem  szczęśliwy 
i poruszony tym, że tytuł 
wrócił, nie umarł, żyje. I to, 
że jest tytułem  nadal w ca-
łości polskim, i to że jest bez-
kompromisowym jak kiedyś , 
kiedy powstawał, i że pamięć 
historyczna o poprzedniczce 
w Waszej gazecie trwa. Mam 
nadzieję, że moja monografia 
przybliży Państwu te niezwy-
kłe i niezmiernie ciekawe, 
nadające się na dobry scena-
riusz filmowy, dzieje „Gazety 
Gdańskiej”.

Stanisław Seyfried
- materiały 

ikonograficzne 
pochodzą ze zbiorów 

prof. Andrzeja 
Romanowa

- zdjęcia 
Stanisław Seyfried

Z profesorem Andrzejem Romanowem, wykładowcą Uniwersytetu Gdańskiego, dziś  już na emeryturze, znawcą i badaczem 
dziejów prasy polskiej w Gdańsku oraz przemian struktury demograficznej, społecznej, wyznaniowej i narodowościowej 
Pomorza, autorem książek, między innymi: „Prasa polska w Wolnym Mieście Gdańsku (1920-1939)", "Gdańska Prasa Polska 
(1891-1939)", a także „Gdańsk zapomniany… Szkice z dziejów miasta 1914-1939” oraz wielu innych publikacji dotyczących 
naszego regionu rozmawia Stanisław Seyfried

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Prof. Andrzej Romanow

Bernard Zygmunt Milski (1856-1926), założyciel, właściciel, wydawca i redaktor  
"Gazety Gdańskiej" w latach 1891-1901
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Student Władysław Jackiewicz
Galeria Sztuki Gdańskiej

30 marca zmarł prof. Wła-
dysław Jackiewicz. Ostatni 
raz profesor publicznie prze-
mawiał 14 czerwca ubiegłe-
go roku podczas otwarcia 
wystawy w sopockim klu-
bie „Sfinks 700”. Wystawy 
zorganizowanej przez wła-
dze miasta z okazji 70 rocz-
nicy powstania w Sopocie 
PWSSP. Miejscu, w którym 
swoje pracownie mieli od 
roku 1946 Artur Nacht-Sam-
borski, Juliusz Studnicki oraz 
Stanislaw Horno-Popławski 
i Adam Smolana. „Dzięku-
je Sopocie” tak zakończył 
wówczas swoją mowę profe-
sor, wywołując wśród licznie 
zgromadzonych gości wielkie 
wzruszenie. Wystawa była 
również okazją wydania kata-
logu, w którym zamieszczony 
był wywiad z Władysławem 
Jackiewiczem. Rozmawiali-
śmy10.04.2015 roku. 

- Panie profesorze dziś, kiedy 
zbliża się 70  rocznica założenia 
gdańskiej uczelni plastycznej 
w Sopocie, należy Pan do grona 
najstarszych żyjących absol-
wentów szkoły. Przypomnę, że 
do tego samego grona należą 
jeszcze: Boguchwała Bramiń-

ska, Ewa Hoffman-Rosińska, 
Eleonora Jagaciak-Baryłko, 
Zofia Polasińska-Tee i Lon-
gin Zaczykiewicz. Szkoła 
powstawała przy wielkim 
entuzjazmie, nie było trudnych 
spraw, wszystko dawało się 
załatwić i to od ręki. Panowała 
wyjątkowa i niepowtarzalna 
atmosfera. Pierwsi studenci 
zjeżdżali niemal z całej Polski, 
ale Pana droga do Sopotu była 
nico dłuższa i wiodła z Wilna. 
- Na Dolny Śląsk do Bobro-

wic, koło Krosna Odrzań-
skiego. Stamtąd do Gdańska, 
zmobilizowany listem kolegi 
z wileńskiego podwórza. Kie-
dy przyjechałem na Wybrze-
że była połowa 1945 roku. 
Dyrektorem Instytutu Sztuk 
Plastycznych został Janusz 
Strzałecki, prowadząc razem 
z Juliuszem Studnickim pra-
cownię malarstwa. Reszta 
zespołu założycielskiego: Jó-
zefa Wnukowa, Jacek i Han-
na Żuławscy, Krystyna Łada 
Studnicka - przyjęła prowa-
dzenie innych przedmiotów. 
Marian Wnuk objął pracow-
nię rzeźby.

- Skąd przyjechali założyciele 
szkoły?

- Z Warszawy, Krakowa 
i Lwowa. Myślę, że wojna 
ich do siebie zbliżyła. Józefa 
i Marian Wnukowie, absol-

wenci Akademii Warszaw-
skiej, znaleźli schronienie we 
Lwowie. Tam też znaleźli się: 
Artur Nacht w ucieczce przed 
Niemcami, Janusz Strzałecki 
z rodzinnego „Domu Konser-
watorskiego” w Warszawie, 
Stanisław Teisseyre z Lwo-
wa , Studniccy z Krakowa.  
Wszyscy oni zostali złączeni 
ochroną życia Samborskiego.

- Jak wyglądały pierwsze 
zajęcia?
- Na pierwszym piętrze 

szkoły - duża sala, pewnie 
dawniej salon, dla rysunku 
i mniejszy pokój,  jako pra-
cownia malarska. Na parterze 
w dawnej oranżerii, rzeźba 
z Marianem Wnukiem. Na ry-
sunek wieczorny waliły tłumy 
chętnych poznania tajemnicy 
sztuki. Byli wojskowi w mun-
durach, tramwajarze w służ-
bowych uniformach. Ludzie 
dojrzali wiekiem i małolaty 
i ci którzy próbowali zmie-
rzyć stopień swoich uzdolnień 
i ci  którym wojna przerwała 
tok studiów. Podczas przerw 
dla modela dokonywała się 
konfrontacja dokonań arty-
stycznych uczestników kursu. 
Tam też nawiązywano znajo-
mości, tam też zawiązywały 
się przyjaźnie na całe życie. 
W piwnicy domu została 
uruchomiona stołówka, pod-
jęto też  starania uzyskania 
zakwaterowania zamiejsco-
wym. Została reaktywowana 
przedwojenna organizacja 
samopomocy studentów RP 

„Bratnia Pomoc”. Powsta-
ło koło artystyczne łączące 
grupę studentów o większym 
stopniu zaawansowania. Jed-
na z pierwszych wystaw od-
była się w domu Nany Lau 
w Oliwie. Inna w rodzinnym 
domu „Kacha” Ostrowskiego 
w Gdyni.            Taki był 
początek roku akademickie-
go 1945-46 PWSSP w  So-
pocie. W trakcie roku został 
zapowiedziany wyjazd Strza-
łeckiego do Paryża. Janusz 
Strzałecki członek rodziny 
właścicieli „Domu Konser-
watorskiego” w Warszawie 
miał idee otwarcia w Polsce 
Szkoły Kopistów. Stąd jego 
wyjazd do Luwru, celem zro-
bienia kopii wybitnych dzieł 
malarskich, które miały być 
wsparciem jego starań w Mi-
nisterstwie Kultury. Stanowi-
sko po Strzałeckim miał zająć 
Samborski. Zapowiedź jego 
przyjazdu do Sopotu, była 
tak szeroko i skutecznie pro-
wadzona przez profesorów, 
że zanim on przyjechał stał 
się już legendą.

- Został Pan jego studentem, 
tymczasem rozpoczął się 
drugi rok zajęć.

- Rok akademicki 1946-47. 
Pawilon w Parku koło Grand 
Hotelu. Nowy nabytek uczel-
ni miał między innymi dwie 
pracownie malarskie. Ze 
strony lewej od frontu – Stud-
nickiego i z prawej – Sam-
borskiego. Nastąpił podział 
grupy studentów malarstwa  
na wiernych Studnickiemu 
i na entuzjastów Samborskie-
go. Oboje byli skutecznymi 
pedagogami o wyraźnie zróż-
nicowanym stylu pracy. Stud-
nicki punktualny, przyjazny 
i bliski studentowi, wspoma-
gający nawet dotykiem płótna. 
Samborski zjawiał się prawie 
przed zakończeniem kursu. 
Prowadził rozmowy z tymi, 
których praca była najbar-

dziej zaawansowana albo 
z tymi, którzy nie potrafili 
pracy rozpocząć skutecznie. 
Jednym mówił o konieczno-
ści tworzenia wypowiedzi 
zakończonej. Drugim jak 
odrzucić psychiczne zahamo-
wania - „wypuść Pan tygry-
sa”. Studnicki swój program 
edukacyjny wyczerpywał 
w szkole, w ciągu dnia. Sam-
borski swój rozwijał także 
późnym wieczorem i w porze 
nocnej. Grupa jego studen-
tów szybko spostrzegła, że 
wieczór zaczynał w restaura-
cji „U Partyzantów”, nieda-
leko od Pawilonu. Na hasło 

”dorwać Samborskiego” ru-
szali na wieczorny kurs. Był 
Paryż, wielka sztuka, wielcy 
malarze. Cały jego świat. Był 
też poczęstunek z jego strony, 
który grupie pomagał lepiej 

zrozumieć profesora. Odpro-
wadzanie Samborskiego na 
Obrońców Westerplatte czę-
sto kończyło się interwencją 
patrolu milicyjnego, z któ-
rej w nieznany nam sposób 
profesor nas uwalniał. Rok 
akademicki 1948-49,  był  
ostatnim rokiem obecności  
Samborskiego w Sopocie. 
Wyjechał do Warszawy do 
ASP. Za nim pojechało paru 
jego studentów. Następny 
rok akademicki 1949-50,  
był szczególnie trudny dla 
szkół artystycznych w Pol-
sce. Minister Sokorski do-
konał reformy szkolnictwa 
artystycznego według zasad 
socjalistycznego realizmu. 
Wydziały Malarstwa i Rzeźby 

pozostały w obu akademiach 
i sopockiej PWSSP. 

- Wiem, że stosunek Pana do 
tak zwanej „szkoły sopockiej” 
jest dość wyraźnie określony, 
ale  czy nie uważa Pan, że kon-
tekst nurtu socrealistycznego, 
nie jest jedynym właściwym 
kontekstem z którym jest 
kojarzona?
- Związek Polskich Arty-

stów Plastyków na Zjeździe 
zadeklarował udział swo-
ich członków w programie 
Sokorskiego. Na kolejnych 
wystawach ogólnopolskich, 
środowisko wybrzeżowe  wy-
różniało się ilością przyjętych 
prac, a także przyznawanymi 
nagrodami. Myślę, że niechęć  
warszawskich krytyków usta-
nowiła określenie „szkoła 
sopocka”.  Elżbieta Kal w ka-
talogu wystawy „Przewaga 

Sopotów”, Maj-Czerwiec 
- 1999, tak to ujęła. …” Ge-
neralnie w ocenach III OWP 
wyrażał się zawód z powodu 
nie spełnionych, ale też nigdy 
jasno nie sprecyzowanych 
oczekiwań. Termin „szkoła 
sopocka” stosowany był już 
powszechnie i raczej w sensie 
pejoratywnym, na określenie 
malarstwa dobrego, na wyso-
kim poziomie, odwołującego 
się do dobrych wzorów euro-
pejskich, szczególnie francu-
skich (pejzażystów „szkoły 
z Barbizon” Corota, Maneta), 
ale za główny mankament 
płócien „szkoły sopockiej” 
uznano intelektualną speku-
lację i brak emocjonalnego, 
ideowego zaangażowania 
twórców…”. 

- No tak, ale sopoccy malarze, 
to także, jak to dziś byśmy 
powiedzieli twórcy, którzy 
stanowili tak zwane „osobne 
byty”: Kazimierz Ostrowski, 
Rajmund Pietkiewicz, Pan.  
- To także inni: Teresa Pą-

gowska, Roman Usarewicz, 
Stanisław Teisseyre, Mak-
symilian Kasprowicz, Kazi-
mierz Śramkiewicz, Zdzisław 
Kałędkiewicz. Stopniowo for-
mowali swoją niezależność. 
Wyraźne zmiany w malar-
stwie wybrzeżowym można 
było dostrzec pod koniec lat 
pięćdziesiątych.

- Prawdziwy przełom dopiero 
jednak miał nastąpić po przy-
jeździe Piotra Potworowskiego.
- Jego przyjazd do Polski 

był wydarzeniem znaczącym. 
Powrót jednego z kapistów 
do ojczyzny. Zamieszkał 
w Sopocie, przejął kąty po 
Samborskim, tam była jego 
pracownia. Dla niego rektor 
Stanisław Teisseyre stworzył 
szósty rok studiów malar-
stwa. Odrębność jego sztuki 
była momentem ożywczym 
dla środowiska akademic-
kiego. Zdzisław Kępiński 
dyrektor Muzeum Narodo-
wego w Poznaniu i profesor 
PWSSP w Gdańsku stworzył 
dla Potworowskiego krąg to-
warzyski złożony z dyrekto-
rów muzeów, krytyków sztu-
ki i artystów, których gościł 
w podległych mu ośrodkach 
muzealnych Wielkopolski. 
Wraz z Bronisławem Kierz-
kowskim miałem zaszczyt 
być uczestnikiem tych spo-
tkań. Odwiedzałem Potwo-
rowskiego w jego pracowni. 
Silny zapach lakieru nitro nie 
zachęcał do dłuższego pobyty. 
Mam przekonanie, że mógł 
być powodem jego śmierci. 
Pamięć jego malarstwa zosta-
ła w obrazach wielu malarzy. 
Na pewno w obrazach Jerze-
go Zabłockiego i moich.

zdjęcia 
Stanisław Seyfried

Prof. Władysław Jackiewicz

Urodził się w 1924 roku w Podbrodziu na Wileńszczyź-
nie. Studia malarskie ukończył w sopockiej PWSSP 
(1952), w pracowni prof. Artura Nacht-Samborskie-
go. Od roku 1965 do 1968 pełnił funkcje Dziekana 
Wydziału Malarstwa PWSSP w Gdańsku, a od 1969 
do 1981 rektora. Od koloryzmu poprzez socrealizm 
po abstrakcję przeszedł drogę kształtowania swojej 
estetyki malarskiej. Od początku lat siedemdziesią-
tych tworzył cykl zatytułowany „Ciało”. Wysmakowane 
malarstwo, subtelnie dotyka erotycznej materii życia. 
Wystawiał między innymi we Włoszech, Czechach, 
Szwajcarii, Niemczech, Francji, Argentynie, Meksyku, 
Stanach Zjednoczonych, Holandii, Iraku, Szwecji. Był 
laureatem Nagrody im. Kazimierza Ostrowskiego za 
rok 2007. Jego obrazy znajdują się w wielu zbiorach 
muzealnych między innymi w Muzeum Narodowym 
w Gdańsku, Warszawie, Poznaniu, Wrocławiu, Łodzi, 
a także w Muzeum Narodowym w Pradze.

Zmarł 30 marca w wieku 92 lat.

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Z profesorem Władysławem Jackiewiczem 
rozmawia Stanisław Seyfried

Prof. Władysław Jackiewicz w swojej pracowni  
- kwiecień 2015 r.

Władysław Jackiewicz, Portret 1956, olej, płótno. Praca 
prezentowana była na wystawie "Szkoła Sopocka - między 
sztuką a polityką" (czerwiec 2015r.) Własność: Muzeum 
Narodowe w Gdańsku
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Kompleksowy przegląd oferty domów i mieszkań

Targi Nowy DOM Nowe MIESZKANIE to kompleksowy 
przegląd oferty domów i mieszkań z rynku pierwotnego jak 
i wtórnego z Gdańska, Gdyni, Sopotu i okolic Trójmiasta. Swo-
ją ofertę przedstawią znane trójmiejskie i ogólnopolskie firmy-
deweloperskie m.in.: Allcon Osiedla, Euro Styl, Inpro, Po-
lnord, PB Górski, PB Domesta, Robyg, ECO Classic, Dekpol, 
Siódme Niebo, Słoneczne Wzgórza, Alfa Park, TS Invest, 4 
Invest, BMC, City House, DS  Development, Spartan Domy, 
Eko Bud, Nord House, Activa i wielu innych  Nie lada gratką 
dla mieszkańców Trójmiasta będą nowości i premiery targowe: 
Inpro zaprezentuje Harmonię Oliwską w Gdańsku Oliwie, Euro 
Styl - Osiedle Viridis w Gdyni, PB Górski Angielską Groblę 
w Gdańsku, BAY 7 – Osiedle Maciejka w Gdańsku, zaś BMC – 
Osiedle Centrum w Gdyni, a Sojeccy Nieruchomości Jacek So-
jecki apartamenty: Rezydencja Perła Księcia Kiejstuta w Gdyni.

Warto odwiedzić targi, wybrać mieszkanie i rozpocząć proce-
durę kredytową. W ofercie wystawców m.in.: mieszkania speł-

niające kryteria rządowego programu Mieszkanie dla Młodych 
oraz bankowe oferty finansowania zakupu mieszkania także 
i w tym programie, badanie wstępnej zdolności kredytowej, po-
moc w wypełnieniu wniosku oraz informacje o obniżce kosz-
tów kredytu hipotecznego, ocena ryzyka zakupu mieszkania. 
Na targach zainteresowani mogą zbadać swoją zdolność kre-
dytową i dowiedzieć się gdzie i jak otrzymać kredyt „szyty na 
miarę”. A wiedza ta przyda się bezdyskusyjnie, gdyż w 2016 r. 
kredytobiorca musi, zgodnie z decyzją KNF, mieć co najmniej 
15% wkładu własnego na kupowane mieszkanie. Jedną trzecią 
będzie mógł wnieść w formie blokady środków na rachunkach 
lub wykupując ubezpieczenie pod warunkiem, że będzie dys-
ponował kwotą odpowiadającą 10% ceny mieszkania. Zamien-
nikiem brakującego wkładu nie może być podwyższona marża.

W bogatej ofercie wystawców m.in.: mieszkania spełniające 
kryteria rządowego programu Mieszkanie dla Młodych. Rzą-
dowy program Mieszkanie dla Młodych, od czasu otwarcia 
na rynek wtórny jest tak popularny, że istnieje realne ryzyko 
wyczerpania środków już w pierwszych miesiącach 2016 roku. 
Na targach oferta tych mieszkań nadal jest pokaźna i różnorod-
na. Po nowelizacji, po dopłatę do kredytu w ramach programu 
mogą ubiegać się m.in.: kupujący nie tylko nowe, ale też uży-
wane mieszkania, nabywcy spółdzielczego własnościowego 
prawa do lokalu, czy wkładu budowlanego wnoszonego do 
spółdzielni mieszkaniowej w celu uzyskania prawa własności 
mieszkania. Dzięki nowelizacji do programu razem z uczest-
nikiem MdM mogą przystąpić inne, w tym niespokrewnione 
osoby. Może się więc okazać, że osoby, które dotąd nie brały 
pod uwagę możliwości uzyskania dopłaty do kredytu z tytułu 
programu mają teraz szansę na kupno mieszkania z mniejszym 
niż planowane obciążeniem kredytowym.

Targi Nowy DOM Nowe MIESZKANIE w jednym miejscu 
i czasie gwarantują dostęp do aktualnej oferty mieszkań i nie-

zbędnej wiedzy potrzebnej przy bezpiecznym zakupie własne-
go M. Ekspozycję wystawców dopełnia bogaty program edu-
kacyjny i rozbudowane Centrum Porad, w którym goście mogą 
korzystać z indywidualnych, bezpłatnych konsultacji. Z pro-
jektantami wnętrz odwiedzający targi aranżują własny dom 
czy mieszkanie, dostosowują do własnych potrzeb mieszkanie 
od dewelopera, przebudowują mieszkanie z rynku wtórnego. 
W programie Targów będzie można poznać zasady urządzania 
małych mieszkań, dowiedzieć się jak stworzyć wnętrze miesz-
kania lub domu, tak aby było dopasowane do indywidualnych 
potrzeb. Dyżurujący w punktach konsultacyjnych doradcy będą 
oferować odwiedzającym wszechstronną pomoc w podejmo-
waniu decyzji o wyglądzie mieszkań i domów - w zgodzie 
z potrzebami funkcjonalnymi i estetycznymi.

Targi Mieszkaniowe Nowy DOM Nowe MIESZKANIE to 
największe i najstarsze w Polsce wydarzenie targowe szeroko 
rozumianego rynku nieruchomości. Impreza o ugruntowanej 
pozycji zarówno w gronie oferujących, jak i zainteresowanych 
zakupem nowego lokum. Dotychczas w Warszawie odbyły się 
53 edycje Targów Nowy DOM, Nowe MIESZKANIE. W naj-
większych edycjach Targów Nowy DOM Nowe MIESZKA-
NIE bierze udział ponad 200 wystawców oraz od kilku do 
kilkunastu tysięcy zwiedzających. Podstawowym kryterium 
doboru wystawców jest spójność tematyczna imprezy. Targi 
od wielu lat są miejscem badań preferencji klientów rynku 
mieszkaniowego. Badania są realizowane na próbie celowej, 
metodą wywiadów bezpośrednich.

WSTĘP NA TARGI - WOLNY
2-3 kwietnia (sobota-niedziela) w godzinach: 10.00–17.00
ERGO ARENA, Plac Dwóch Miast 1

Szukasz mieszkania, domu, działki? 
Potrzebujesz fachowej porady 
kredytowej? Brakuje ci inspiracji 
i pomysłu jak wykończyć wnętrze, nie 
wiesz z jakich materiałów skorzystać? 
Chcesz się dowiedzieć jak dobrze 
inwestować w nieruchomości w basenie 
morza śródziemnego? Przyjdź na Targi 
Nowy DOM Nowe MIESZKANIE, które 
odbędą się 2 i 3 kwietnia w ERGO 
ARENIE.
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Taśma w górę

Jedziemy! Inauguracja pod znakiem debiutów

Marsz, Stenka: Wybrzeże może wygrać ligę

Zima, najgorszy okres dla 
kibica żużla za nami. Na 
torach wreszcie warczą mo-
tocykle i czuć tak kochany 
przez wielu zapach spalo-
nego metanolu. NICE PLŻ 
ruszyła tak jak to często by-
wało w Lany Poniedziałek. 
Żużlowcy Renault Zdunek 
Wybrzeże sezon inaugurują 
tydzień później.

Ta zima dla gdańskich kibi-
ców była inna od poprzedniej. 
Rok temu fani speedwaya 
w Gdańsku praktycznie do 
startu rozgrywek byli nie-
pewni czy gdańszczanie po-
jadą w lidze. Na szczęście 
udało się dojść do porozu-
mienia z zawodnikami i Wy-
brzeże rywalizowało w lidze, 
kończąc ją awansem.

Przerwa po sezonie 2015 
była w Gdańsku spokojna. 
Wybrzeże jest obecnie do-
brze zorganizowanym klubem, 
w którym stawia się przede 
wszystkim na wiarygodność 
i stabilizację finansową. To 
dzięki temu udało się zbudo-
wać ciekawą drużynę, która 
jest perspektywiczna. Gdań-
scy kibice tym razem mieli 
spokojną zimę.

W Gdańsku zima była spo-
kojna i "nudna", ale w pol-
skim żużlu jak zwykle działo 
się dużo. Dopiero na koniec 
stycznia wyjaśniło się jaki 
będzie system rozgrywek. 
Padały różne, w tym bardzo 
dziwne, propozycje. Koncep-
cje zmieniały się co kilka dni. 
Ostatecznie gdy okazało się, 
że ze względów finansowych 
trzy kluby nie zostały dopusz-
czone do rozgrywek zdecy-
dowano, że nie będzie I i II 
ligi, a jedna NICE PLŻ z 11 
drużynami. Polski żużel nie 
byłby jednak "polskim" gdy-
bym nie było kolejnych zawi-
rowań. Ogłoszony terminarz 
budził sprzeciw większości 
klubów. Chodziło głównie 
o mecze w środku tygodnia. 

Terminarz miał być nie do 
zmiany, ale gdy okazało się, 
że Stal Rzeszów pojedzie 
w rozgrywkach w ciągu kil-
ku dni całkowicie zmieniono 
terminarz... zgodny z propo-
zycjami gdańskiego klubu, 
które kilka tygodni wcześniej 
odrzucono.

NICE PLŻ ruszyła, ale tak 
naprawdę do końca nie wia-
domo jakie są zasady awan-
su. Chodzi o Lokomotiv Dau-
gavpils. Łotysze rok temu na 
torze wywalczyli awans, ale 
ze względów regulamino-
wych nie zostali dopuszczeni 
do PGE Ekstraligi. W tym se-
zonie na razie nie wiadomo 
co się stanie gdy Lokomotiv 
ponownie na torze okaże się 
najlepszy. Żużlowa centrala 
chce się tym zająć... gdy bę-
dzie taka potrzeba, być licząc, 
że Łotysze nie awansują do 
finału i nie będą walczyć 
o bezpośredni awans i spra-
wa sama się rozwiąże.

W Gdańsku czuć optymizm. 
Fachowcy wymieniają druży-
nę prowadzoną przez Grze-
gorza Dzikowskiego w gronie 
głównych faworytów NICE 
PLŻ. Nie da się ukryć, że 
Renault Zdunek Wybrzeże 
ma potencjał. Zespół to mie-
szanka doświadczenia i mło-
dych zdolnych. Aspiracje 
trzeba tylko potwierdzić na 
torze. Prezes Tadeusz Zdunek 
zdecydowanie mówi, że dru-
żyna ma walczyć o finał ligi. 
Na pewno jest to w zasięgu 
Renault Zdunek Wybrzeże. 
W klubie nie mówi się jednak 
o awansie za wszelką cenę. 
To dobrze. Do awansu trzeba 
mieć podstawy, a te w Gdań-
sku są budowane.

W niedzielę ruszamy! Do-
kąd dojedziemy okaże się we 
wrześniu.

Tomasz Łunkiewicz

W niedzielę o godz. 14.00 żużlowcy Renault Zdunek rozpoczną rywalizację w NICE 
Polskiej Lidze Żużlowej. Podopieczni Grzegorza Dzikowskiego na stadionie  
im. Zbigniewa Podleckiego zmierzą się ze Stalą Gorzów.

Po 6 miesiącach gdańscy żuż-
lowcy ponownie będą rywali-
zować w lidze. Podopieczni 
Grzegorza Dzikowskiego 
ligowe zmagania zaczną ty-
dzień później niż większość 
drużyn. Planowane na wielka-
nocny poniedziałek spotkania 
w Daugavpils już kilka dni 
przed planowaną datą zosta-
ło przełożone na czerwiec ze 
względu na niekorzystną aurę 
na Łotwie. Dzięki temu sezon 
gdańszczanie zainaugurują 
przed własną publicznością. 
Jak pokazała pierwsza kolej-
ka jazda na domowym torze, 
przy niezbyt dużym objeż-
dżeniu na początku sezonu, 
może mieć duże znaczenie 
dla wyniku. 

Podopieczni Grzegorza 
Dzikowskiego zainaugurują 
sezon meczem ze Stalą Rze-
szów. Można określić to jako 
starcie drużyn po przejściach. 
Gdańszczanie rok temu wal-
czyli o prawo startu w lidze. 
W tym roku podobny bój sto-
czyli rzeszowianie. "Żurawie" 
utrzymały się w PGE Ekstra-
lidze, ale okazało się, że mają 
ponad 2 miliony długu wobec 
zawodników i przyszłość klu-

bu stanęła pod znakiem zapy-
tania. Rzeszowianie zgłosili 
się do procesu licencyjnego 
w I lidze, ale do końca lutego 
musieli zawrzeć ugody z za-
wodnikami. Udało się i Stal 
jedzie w lidze. 

Obie drużyny w XXI wieku 
nie spotykały się zbyt często. 
Gdańszczanie i rzeszowianie 

rywalizowali ze sobą w czte-
rech sezonach. Wynikało to 
z tego, że oba kluby "mijały 
się". Gdy jedni awansowali 
to drudzy spadali. W historii 
spotkań bilans jest korzyst-
niejszy dla Stali. Z 68 me-
czów rzeszowianie wygrali 
34. Gdańszczanie zwyciężali 
30 razy, a 4 razy był remis. 

W składzie Stali zgłoszo-
nym na niedzielny mecz nie 
ma zaskoczenia. Jadą ci sami 
zawodnicy, którzy na inau-
gurację pokonali Orła Łódź. 
Rzeszowianie nie mają zbyt 
dużego wyboru i awizowany 
skład jest optymalnym jaki 
mogą wystawić. Polscy se-
niorzy to wychowankowie 
Stali związania z nią z prze-

rwami od wielu lat. Groźni 
będą zwłaszcza na swoim 
torze. Na wyjazdach postawa 
rzeszowian jest niewiadomą. 
Niewielkie doświadczenie 
mają rzeszowscy juniorzy 
i dlatego Stal szuka zawod-
nika, który mógł być jeździć 
jako gość. Na inaugurację 
taką rolę pełnił Rafał Karcz-

marz ze Stali Gorzów.
Gdańszczanie zgłosili skład 

z czterema debiutantami. 
W awizowanym zestawieniu 
jest tylko jeden zawodnik, 
który jeździł w gdańskiej dru-
żynie w poprzednim sezonie 

- Renat Gafurow. Dla Rosjani-
na będzie to dziewiąty sezon 
startów w gdańskiej druży-
nie. Krzysztof Jabłoński po-
mógł wywalczyć awans, ale 
dołączył do zespołu dopiero 
w fazie play. Przed gdańską 
publicznością zadebiutują 
Oskar Fajfer, Dawid Waw-
rzyniak, Linus Sundstroem 
i Ander Thomsen. Trener 
Grzegorz Dzikowski nie miał 
łatwego zadania, bo dobrze 
w sparingach spisywał się 

Magnus Zetterstroem, który 
znakomicie zna gdański tor. 
W awizowanym składzie nie 
ma również Kamil Brzozow-
skiego, który bardzo dobrze 
punktował w Gdańsku w po-
przednim sezonie. Pod 15 po-
jedzie Dominik Kossakowski. 

Okazja do spotkania z całą 
drużyną będzie w sobotę. 

O godzinie 13.00 w parku 
maszyn stadionu przy ulicy 
Zawodników 1 odbędzie się 
prezentacja zespołu przed 
sezonem 2016. Podobnie jak 
rok temu prezentacja przy-
bierze kształt spotkania z za-
wodnikami podczas, którego 
będzie można porozmawiać 
z każdym z żużlowców, ze-
brać autografy całego zespo-
łu czy też zrobić sobie zdję-
cie na żużlowym motocyklu. 
W prezentacji udział wezmą 
wszyscy zawodnicy Renault 
Zdunek Wybrzeże Gdańsk.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Stal Rzeszów:
1. Nicklas Porsing
2. Maciej Kuciapa
3. Karol Baran
4. Scott Nicholls
5. Dawid Lampart
6.
7. Grzegorz Bassara

Renault Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk:
9. Krzysztof Jabłoński
10. Oskar Fajfer
11. Linus Sundstroem
12. Anders Thomsen
13. Renat Gafurow
14. Dawid Wawrzyniak

Leszek Marsz, zawodnik Wybrzeża w latach 1968-1979, zdobywca 922,5 punkta: Inauguracja 
ligi zapowiada się ciekawie. Przyjeżdża Stal Rzeszów, moim zdaniem jedna z mocniejszych dru-
żyn ligi. Wybrzeże ma bardzo mocny skład. Na papierze wygląda chyba najlepiej. Gdańszczanie 
w meczach sparingowych pokazali, że są w niezłej formie i ładnie jechali. W pierwszym meczu 
spodziewam się wygranej Wybrzeża. Nie powinno być problemu. Najważniejsze to wygrać 
wszystkie mecze u siebie i starać się urywać punkty gdzie się da. Na ocenę sił poszczególnych 
drużyn trzeba poczekać kilka kolejek. Wybrzeże uważam, za poważnego kandydata do wygrania 
ligi, chociaż nigdy nie można być pewnym do końca, bo żużel to bardzo nieprzewidywalny sport. 
Wierzę jednak wszystko się dobrze ułoży i dobrze zakończymy sezon. 

Dariusz Stenka, zawodnik Wybrzeża w latach 1981-1989 i 1995-1997, zdobywca 1453 punk-
tów: Z tego co widziałem podczas sparingu to szanse Wybrzeża w lidze są duże. Bardzo dobrze 
jeździ Gafurow, może będzie miał naprawdę dobry sezon. Podczas sparingów dobre wrażenie 
wywarł na mnie Thomsen. To młody, ambitny zawodnik. Po pierwszych meczach trudno cokol-
wiek wyrokować, chociaż to co Piła zrobiła z Częstochową robi wrażenie. Na co stać gdańsz-
czan? Może być nawet awans. Szanse są duże. Tym bardziej jak się spojrzy na ostatnie dwa lata 
gdy nie każdy chciał jechać w ekstralidze. Nie trzeba wygrywać ligi, żeby awansować. Tylko 
trzeba się zastanowić potem co dalej? 

Zebrał Tomasz Łunkiewicz

Jak szanse Renault Zdunek Wybrzeże przed startem sezonu 
2016 oceniają byli zawodnicy gdańskiego klubu?
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Dwa Ognie pod dyktando "dwunastki"

Poznańska dominacja w pływaniu synchronicznym

Finały rozgrywano zarówno w kategorii dziewcząt jak 
i chłopców wyłonionych we wcześniejszych eliminacjach 
grupowych. Najlepsze cztery zespoły dziewcząt grały 
w Szkole Podstawowej nr 12, natomiast czołowe cztery dru-
żyny chłopców w Szkole Podstawowej nr 79. Mecze stające 
na wysokim poziomie, szczególnie taktycznym, prowadzone 

były w sportowym duchu „fair play”.
We wtorek rywalizowali. W meczach półfinałowych naj-

pierw SP 12 ograło SP 85 2:0, a w drugim meczu takim 
samym wynikiem zakończyło się spotkanie pomiędzy SP 
79 i SP 20. Mecz o trzecie miejsce po wyrównanej grze dał 
brązowy medal  SP 20, która wygrała z SP 85 2:1, a w finale 
SP 12 nie dała szans gospodarzowi – SP 79 zwyciężając 2:0.

Środa stała pod znakiem rozgrywek dziewcząt. W półfina-
łach reprezentantki SP 42 wygrały z koleżankami z SP 79, 
a w drugim półfinale gospodarz SP 12 nie dał szans drużynie 
SP 58 wygrywając 2:0. W meczu o trzecie miejsce wygrały 
dziewczęta z SP 79 pokonując 2:0 drużynę SP 58. W finale 
zmierzyły się drużyny SP 12 i SP 42. Zdecydowanie lepsze 
okazały się dziewczęta „dwunastki” wygrywając 2:0.

Tradycyjnie po zakończeniu rozgrywek wszystkie drużyny 

uhonorowano pucharami, medalami i pamiątkowymi dyplo-
mami.
Klasyfikacja czołowej czwórki dziewcząt:

1. Szkoła Podstawowa nr 12
2. Szkoła Podstawowa nr 42
3. Szkoła Podstawowa nr 79
4. Szkoła Podstawowa nr 58

Klasyfikacja czołowej czwórki chłopców:
1. Szkoła Podstawowa nr 12
2. Szkoła Podstawowa nr 79
3. Szkoła Podstawowa nr 20
4. Szkoła Podstawowa nr 85

źródło GOKF
fot. GOKF

Przez dwa dni toczono rozgrywki 
o miano Mistrza Gdańska w Dwóch 
Ogniach Usportowionych dziewcząt 
i chłopców. Mistrzostwo Gdańska 
wywalczyli reprezentanci i reprezentantki 
Szkoły Podstawowej nr 12. 

Zawody zgromadziły ponad 
100 zawodniczek z całej Pol-
ski między innymi z Gdańska, 
Wrocławia i Poznania. Roze-
grano 4 konkurencje: figury, 
duety, zespoły, kombinacje. 
W zawodach dominowały 
zawodniczki UKS "Szóst-
ka" Poznań, które wygrały 
wszystkie kategorie. Nagrody 
najlepszym zawodniczkom 
i drużynom wręczała dyektor 
Gdańskiego Ośrodka Kultury 
Fizycznej p. Beata Skoczek.

Kategoria Duety

1. UKS „SZÓSTKA” Po-
znań
Nikola Leja, Martyna Paulińska

2. UKS „SZÓSTKA” Po-
znań
Barbara Rybicka, Kamila 
Sahli-Ousini

3. AZS AWF Poznań
Inez Ganda, Maja Kordus

Kategoria Drużyna

1. UKS „SZÓSTKA” Po-
znań
Nikola Leja, Martyna Pau-
lińska, Barbara Rybicka, Ka-
mila Sahli-Ousini, Weronika 
Szukała, Milena Ratajczak, 
Alicja Fiałkowska

2. AZS AWF Poznań
Inez Ganda, Kinga Witczak, 
Patrycja Paul-Grzywniak, 
Maja Kordus, Emilia Mieloch

3. LUKS AQUARIUS Bie-
lawa
Maja Ardelli, Maja Wiśniewska, 
Jagoda Łyś, Hanna Zarzycka, 
Rozalia Mika, Iga Remin, 
Natasza Olesiejko, Maja 
Kozłowska

Kategoria Kombinacje

1. UKS „SZÓSTKA” Po-
znań
Alicja Fiałkowska, Nikola Leja, 
Martyna Paulińska, Barbara 
Rybicka, Kamila Sahli-Ousini, 
Weronika Szukała, Milena 
Ratajczak

2. AZS AWF Poznań

Inez Ganda, Kinga Witczak, 
Patrycja Paul-Grzywniak, 
Maja Kordus, Emilia Mie-
loch, Agata Mieloch, Joanna 
Mikołajczak

3. MKS JUWENIA Wro-
cław
Martyna Wójcik, Weronika 
Seniura, Natalia Stefańska, 

Zuzanna Marciniak, Karolina 
Krajcer, Gabriela Kilian, Rok-
sana Rałowska, Magdalena 
Jędrzejewska, Zofia Walasek, 
Joanna Mysior

źródło GOKF
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

Na basenie przy Zespole Kształcenia 
Podstawowego i Gimnazjalnego nr 
21 odbyły się OGÓLNOPOLSKIE 
ZAWODY DO LAT 13 W PŁYWANIU 
SYNCHRONICZNYM. Imprezę 
zorganizowali Komitet Techniczny 
Pływania Synchronicznego PZP 
i Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej.


